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| uczestniczy w budowie 


| gigantycznych obiektów 


MOSKWA. — Inicjatywa Ra- 
dy Zakładowej Leningradzkiej 
Fabryki Ełektrosiła o podjęciu 
współzawodnictwa o przedtermi- 
nowe wykonanie zamówień dla 
gigantycznych budowli wotżań- 
skich i Kanału Turkmeńskiego — 
odbiła się szerokim echem w ca- 
Ilym Związku Radzieckim. Ze 
wszystkich krańców ZSRR na- 
pływają meldunki o podjęciu zo- 
bowiązań o przedterminowe wy- 
konanie zamówień dla Kujbyszew 
hydrostroju, Stalingradhydrostre 
ju i głównego Kanału Turkmeń- 
skiego. 

Do dyrekcji budowy stalinzra- 
dzkiej i kujbyszewskiej elektrow 
wni wodnej jak również do dy- 
rekcji głównego Kanału Turk- 
meńskiego napływaja codziennie i 
ze Wszystkich krańców Związku Í 
Radzieckiego tysiące listów od ; 
młodzieży, inżynierów, techni- ; 
ków, nauczycieli, kołchoźników, 
agronomów, szoferów. $rakrorzy | 
stów i przodowników pracy, praz 
nacych wziąć bezpośredni udział |! 
w pracach nad realizacją stali- j 
nowskiego planu przeobrażenia 
przyrody. 

Listy nadchodzące od Rosjan 
Ukraińców, od Białorusinów 
Kazachów, od przedstawicieli 
wszystkich narodów ZSRR świad 
czą o wielkim entnzjaźmie naro- 
du radzieckiego, który w uchwa- 
tach Rady Ministrów ZSRR wi- 
dzi nowy przejaw potęgi i siły 
Państwa Radzieckiego oraz kon 
<ckwentnej polityki pokojowej 
Partii Bolszewickiej i Rządu Rā- 
dzieckiego. 


Nowa zbrodnia 
lotników USA 


PEKIN. — W związku z barba- 
rzyńskim bombardowaniem Phen;a- 
nu przez samoloty amerykańskie, 
minister Spraw Zagranicznych Kore 
ańskiej Republiki Demokratycznej 
Pak Hen En wystosował do sekre- 
tarza generalnego ONZ Trygve Lie 
ido przewodniczącego Rady Bezvie 


czeństwa Jebba depeszę, w której 
m .in czytamy: 

W dniu 16 września br. podczas 
barbarzyńskiego nalotu lotnictwa 


amerykańskiego na miasto Phenjan 
jednym z podstawowych obiektów 
bombardowania został obrany rejon 
centralnego szpitala miejskiego, mi- 
mo że był on zaopatrzony w dobrze 
widoczne znaki Czerwonego Krzyża. 
Znaki te znajdowały się na dachu 
Szpitala i na jego tarasach. 

Samoloty amerykańskie zrzuciły 
172 bomby, przy czym wiele z nich 
trafiło w szpital. 

Minister Pak Hen En domaga się 
w depeszy, aby sekretarz generalny 
i Rada Bezpieczeństwa podjęły od- 
powiednie kroki celem przeszkodze- 
nia dalszym podobnym zbrodniom 
lotnictwa amerykańskiego, 


Cały naród Z tajników dymisii Johnsona 


„Opłata pocztowa uiszczona ryczatwm Ro 


i dlaczego musiał 


MOSKWA. — „Prawda“ publikuje 
korespondencję Rassadina i Filippo- 
wa z Nowego Jorku, komentującą 
dymisję ministra obrony USA John- 
sona. 

Johnson był bliskim współpracow- 
nikiem politycznym prezydenta Tru- 
mana. To właśnie Johnson zebrał 
półtora miliona dolarów na finanso- 
wanie ostatniej kampanii wyborczej, 
która doprowadziła do ponownego wy 


brania Trumana na prezydenta. Czu- 
jąc się zobowiązanym wobec Johnso- 
na, Truman mianował go ministrem 
obrony. 

Ujawniając przyczynę fiaska b. mi 
nistra obrony USA, korespondenci 
piszą, że Johnson jako jeden z głów- 
nych organizatorów agresji Stanów 
Zjednoczonych w Korei, jako zwo- 


WTOREK 


Aim był następca Forrestala 


opuścić stanowisko ministra obrony USA? 


lennik awanturniczych planów gene- 
rała Mae Arthura chwalił się, że 
wszystkie operacje w Korei zostaną 
zakończone w ciągu kiłku dni. Lecz 
stało się inaczej i koła rządzące 
USA straciły zimną krew. Kampania 
przygotowawcza do wyznaczonych na 
listopad wyborów do kongresu jesz- 
cze bardziej rozogniła atmosferę. Pa 
rtia republikańska atakuje demokra- 
tów za klęski polityki amerykańskiej 
w Azji. 

Korespondenci wskazują dalej, że 
jednocześnie z Johnsonem podał się 
do dymisji jego zastępca. 

Krążą pogłoski, o dymisji 2 wice- 
ministrów oraz wielu innych urzęd- 
rików ministerstwa obrony. 

Dymisja Johnsona nie spowodowa 
ła oczywiście jakiejkolwiek zmiany 


0 każdą piędź ziemi 


walczy Armia Ludowa Korei przeciw na- 
jeźdźcom amerykańskim 


MOSKWA. — Agencja TASS do- 
nosi z Phenjanu: Dowództwo Naczel 
ne Ludowej Armii Koreańskiej Re- 
publiki Demokratycznej podało do 
wiadomości, że Amerykanie, skoncen 
trowawszy około 300 okrętów wojen- 
nych amerykańskich i brytyjskich, w 
tym jednostki do pancerników włącz 
nie oraz przeszło 500 samolotów bom 
bardujących i pościrowych, dokonali 
w dniach 15 i 16 września w [nczon 
desantu około 40 tysięcy piechoty, 
zaopatrzonej w artylerię i czołgi. 

Po wszystkich porażkach i po do- 


skim, Amerykanie skoncentrowali w 
okolicach Inczon niemal wszystkie 
siły zbrojne USA na Dalekim 
Wschodzie. Nie pólegając iędynie na 
własnych siłach, Amerykanie wciąg- 
nęli do operacji również oddziały 
brytyjskie. 

Jedynie, działając tak wielkimi si 
tłami, 20-krotmie przeważającymi si- 
ły Koreańskiej Armii Ludowej w re- 
jonie Imczon, udało się Amerysanom 
zająć Incżon i w ciągu 17 września 
posunąć się o 12 km w kieruńku Set- 
lu. Bohaterska Koreańska Armia Lu- 


znaniu ciężkich strat w walce z mi-|dowa mężnie walczy o każdą piędź 


łującym . wolność 


narodem koreań- | ojczystej ziemi. 


w obecnej agresywnej polityce kół 
rządzących USA. Zamiast Johnsona 
objął tekę ministra obrony Marshall, 
który nie tak dawno poniósł fiasko na 
arenie dyplomatycznej, jako sekre- 
tarz departamentu stanu.  Postano- 
wiono wypróbować go obecnie w mi- 
nisterstwie obrony. 


Nie ulega wątpliwości, że polityka 
agresywną nie przyniesie laurów ani 
Marshallowi, ani innym podżegaczom 
wojennym. 


Wojsko Polskie 


i— przedmiotem miłości 


ludu pracującego 


WARSZAWA — Społeczeństwo 
całego kraju zgotowało powracają 
cym z obozów letnich jednostkom 
wojskowym niezwykle serdeczne 
powitanie. 

Powrót żołnierzy z ćwiczeń let- 
nich stał się wspaniałą manifesta- 
cją nierozerwalnej więzi, łączącej 
masy pracujące kraju z Wojskiem, 
manifestacją gorących uczuć dla sto 
jącego na straży pokoju i praw, de 
mokratycznych Odrodzonego Woj- 
ska Polskiego. 

Ludność  wręczała żołnierzom 
wiązanki kwiatów; wznosiła entttzja 
stycznie okrzyki na cześć zwycięs- 
kiego Wojska Polskiego, Prezyden= 
ta RP Bieruta, Marszałka Rokos- 
sowskiego, manifestując gorąco na 
cześć pokoju i Chorążego światowe 
go obozu pokoju  Generalissirunsa 
Stalina. 

Wyróżniający się w szkoleniu 
bojowym i politycznym żołnierze 
otrzymywali od społeczeństwa cen 


ne upominki, I 


L4 "H 


socjalistyczna 
Warszawa 
w 


Dnia 16 bm, nastąpiło uroczyste 
wmurowanie aktu erekcyjnego pod 
budowę ‘` Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej. Na zdj.: przewodni- 
czący Stołecznej Rady Narodowej 
J. Albrecht wkłada akt erekcyjny w 
fundamenty bloku 6-B MDM. 


ŚĆ Ra Es 


Dnia 15 bm. zespoły ZMP przystą 
piły do budowy Domu Towarowego 
na Mariensztacie, Budowę prowadzą 
całkowicie ZMP-owcy. 

Na zdj.: 20-letni murarz Edward 
Skibiński przy układaniu fundamen- 


tów. 


Posiedzenie 


Rady Ministrów 


WARSZAWA — Rada Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 18 wrześ 
nia br, uchwaliła szereg projektów 
dekretów. między innymi: o wy 
nalazczości pracowniczej i o Pań 
stwowej Inspekcji Handlowej, któ 
rej głównym zadaniem będzie zape 

ie ochrony interesów konsu 
menta. 


bir faszystowski- Bohun 


pod czułą opieką władz francuskich 
Polska domaga się ekstradycji jednego z czołowych zbrodniarzy wojennych 


WARSZAWA — Dnia 16 bm. charge d'affaires 


francuskiemu ministrowi Spraw 
treści: 


Ambasada RP w Paryżu przesyła 
Ministerstwu Spraw Zagranicznych 
wyrazy poważania i z polecenia swo 
jego Rządu ma zaszczyt zakomuni- 
kować co następuje: 

W dniu 6 marca 1947 r. na żąda- 
nie Rządu Polskiego został wpisany 
na listę zbrodniarzy wojennych rod 
nr. 4187 płk. Bohun-Dąbrowski, je- 


Transportowcy 23 krajów 


obradują w Warszawie 


WARSZAWA. — Dnia 18 bm, roz 
poczęły się w Warszawie obrady Ko 
mitetu Administracyjnego Międzyna- 
rodowego Zrzeszenia Związków Zawo 
dowych Pracowników Transportu Lą 
dowego i Powietrznego. 

Na sesję, która jest pierwszą po 
ukonstytuowaniu się Zrzeszenia w 
grudniu 1949 r., przybyły delegacje 
28 krajów oraz obserwatorzy tych 
krajów, których związki pracowni- 
ków transportowych nie należą jesz 
cze do Zrzeszenią. 

Na otwarcie sesji przybyli: min. 
Komunikacji inż, Rabanowski, min. 
Żeglugi inż. Popiel oraz przewodni- 
czacy ORZZ ob. Kłosiewicz, 


Wśród nieopisanego entuzjazmu 
zebrani powstawszy wznoszą okrzyki 
na cześć przywódców klasy robotni- 
czej poszczególnych krajów + Wodza 
mas pracujących cłaego świata 
dJczefa Stalina. - 

Obejmując przewodnictwo 
przewodniczący Zrzeszenia 
pkonse Drouard dał przegląd sytna- 
cji politycznej, w jakiej odbywać się 
będą obrady i podkreślił wzrost sił 
toczących we wszystkich krajach 
walkę przeciw zbrodniczym planom 
imperialistów anglo - amerykańskich. 
Po przemówieniu Drouard'a wybrane 
zostało prezydium nbrad. 


obrad, 


Polski „złożył 
Zagranicznych notę następującej 


den. z najgroźniejszych zdrajców, 
współpracujących na terenie Polski 
z okupantem hitlerówskim w czasie 
ostatniej wojny. Zbrodniarz ów, u- 
krywający się początkowo na. tere- 
nie strefy amerykańskiej w Niem- 
czech, zbiegł następnie na teryto- 
rium Francji, Jeszcze w dniu 7 kwie 
tnia 1949 r. Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych w Warszawie zwróciło 
się notą do tamtejszej Ambasady 
Francuskiej z żądaniem ujęcia i prze 
kazania władzom polskim przebywa 
jącego we Francji Bohuna, wskazu- 
jąc jednocześnie fałszywe nazwisko, 
pod którym się ukrywa, jego dokła 
dny adres i załączając fotografię po 
szukiwanego zbrodniarza, To żąda- 
nie polskie zostało następnie uzupeł 
nione złożonym przez Ambasadę RP 
w Paryżu formalnym wnioskiem eks 
tradycyjnym polskiego . ministra 
Sprawiedliwości, do którego to wnio 
sku dołączona była wielka ilość ma 
teriałów i dowodów sądowych, usta 
lających niezbicie fakt przestępczej 
działalności Bohuna, polegającej -m. 
in. na osgbistym dokonywaniu mor 
dów i egzekucji na obywatelach pol 
skich i radzieckich, cywilnych i woj 
skowych, ścisłej współpracy z gesta 
po i armią niemiecką, wydawaniu 
rozkazów dokonywania morderstw 
i egzekucji — dowodzonej przez sie 


bie bandzie pod nazwą Brygadą 
Świętokrzyska. 

Na powyższe swoje noty Rząd Pol 
ski odpowiedzi nie otrzymał, nato- 
miast ze strony przedstawicieli 
władz francuskich wielokrotnie ust 
nie wyjaśniano, że w miejscu. wska- 
zanym przez władze polskie Bohuna 
nie odnaleziono, że miejsce jego po- 
bytu nie jest znane i że wszczęto 
kroki dla odnalezienia Bohuna. 

Ponieważ za deklaracjami nie szły 
czyny, Rząd Polski może i ma pgra- 
wo traktować te wyjaśnienia jako 
takie, które mają wszelkie cechy 
świadomego uchylania się od ściga- 
nia poszukiwanego zbrodniarza wo- 
jennego. 


Nie można przy tej okazji po- 
minąć milczeniem faktu, że wła 
dze polskie, wykonując ściśle cią 
żące na nich zobowiązania, wy* 
dały na żądanie Francji w roku 
1946 osiemnastu zbrodniarzy we 
jennych, a w roku 1950 zbrad- 
niarza wojennego Struba Daniel 
Mareeau, podczas gdy do chwi- 
li obecnej z terytorium Francji 
na 22 polskie oficjalne żądania 
ekstradycji ami jeden przestęp- 
ca wydany nie został. 


Dnia 22 sierpnia 1950 r, Konsulat 
RP w Tuluzie przypadkowo dowie- 
dział się, że poszukiwany przez wła 
dze „polskie zbrodniarz wojenny Bo- 
hun-Dąbrowski został przez władze 
francuskie aresztowany i że w krót 
kim czasie odbyć się ma rozprawa 


sądowa dla rozpoznania polskiego 
wniosku ekstradycyjnego. 
Ambasada RP w Paryżu niezwło- 
esnie, bo już 28 sierpnia 1950 r. zwró 
ciła się notą do francuskiego MSZ 
g zawiadomieniem, że władze pol- 
skie. są w posiadaniu dodatkowych 
materiałów stwierdzających brod- 
nie, popełnione przez Bohuna, że ma 
teriały te będą władzom francuskim 
wkrótce doręczone i prosiła o infor- 
mowanie jej o dalszym biegu spra- 
wy. 
(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 


szkoły Inżynierskie 


przejęte przez Ministerstwo 


WARSZAWA. — Uchwałą Prezy 
dium Rządu na wniosek Naczełnej 
Organizacji Technicznej, szkoły iz 
żynierskie NOT przejęte , zostały 

e Ministerstwo Szkół. Wyższych 
1 Nauki. W ten sposób całe wyższe 
szkolnictwo techniczne podporządko= 
wame będzie jednemu ośrodkowi dys- 
pozycyjnemu, co zapewni mu jedttoó- 
litość działańia i właściwy program 
przystosowany do potrzeb Planu 
6-letniego. 

Naczelna Organizacja Techniczna 
będzie nadal współdziałać z władza” 
mi wyższego szkolnictwa przy opra» 
cewywaniu programów i organizacji 
nowych wieczorowych szkół inżynier 


y STR. 2 

| * 
A * 

c Tekst noty Ambasady Rzeczypospolitej 

| „ Polskiej w Paryżu, ułożonej 16 bm. fran 

n cuskiemu Ministerstwu Spraw Zagranicz 

$ nych dowodzi, że apurat policyjny rzą- 

i dy Plevena driała tylko i jedynie prze- 

dwko ludziom, którzy sasłużyli się w 

F. walee z faszyzmem. Zakuwa się w kajdu 

ny ludzi, których jedyną winą jeń to, 

że oddali wszystkie owoje siły walee o 

s wolność i niepodległość narodu francus 

kiego i innych noradów w latach drugiej 

wojny światowej. Demoluje się miesrka- 

| nia w czasie rewizji ludziom udelorowa 

nym pdzaczeniem  Ćroix de Guerre, 

i przykuwa się ich lańcuchami do ścian 

cel więziennych, wydala wreszcie z Fran 

cji przy zaskosowaniu wszystkich gesta- 

powskieh metod, We Francji pma Ple- 

vena karze się za zasługi w walce g fi 

wysmem, za udział w walce o pokój. 


Sa jednak ludzie, których aparat poli 
eyj . Plevena obdarza szczególnymi 
dami. 4 tę zbrodniarze w rodz 
ju Bohuna=Dąbrowskiego.  Bohun=Dq- 
browski został otoczony opieką stupaj- 
ków p, Plevena widocznie za to, że w 
czasie drugiej wojny kaotosiel współ pra 
çoun? z gestapo i armią hitlerowska, że 
u boku Wehrmachtu zbrojna 
akcję przeciwko Armii Radzieckiej, za 
to wreszcie, że wymordował wielu Poli 
ków, Żydów i obywateli radzieckich 
Oto „bohaier* amerykańskich namestn 
ków zmarskallizouanej Francji, oto „bo - 
í hajer“ niaczony opieką p. Plevena i je- 
| go ministrów. 

| Nota Ambasady RP, viajas okoli 
W caneści zwolnienia Bohuna- Doh rowskie - 
so przez Izbę Korną w Tuluzie stwier - 
dza, że „NIEWATPLIWIE NA ROZPRA 
WIE DZIAŁAŁY SIŁY, KTÓRE ZAIN 
PERESOWANE SA W OCHRONIE 
ZBRODNIARZY WOJENNYCH, A NIE 

J W ICH KARANIU“, 


* 


skich. Czyś można się więc dpiwić, 
ułaśnie bandyta faszystowski — Bohun 
- jes, tek starannie chroniany przes fran 
leceń? Przecież w tej chwili właśnie mi 
mistrowię spraw zagranicznych USA, 
Francji i W, Brytanii obradują w Nor 
wym Jorku nad  wskrzeszeniem armii, 
- składającej się z niemieckich przy iaciół 
*  BohunasDqbrowskiego, nad wskrzesze : 
niem faszystowskiego Wehrmachtu, Prze 
cieš w tej chwili mocodawey p. Plsvena 
dokonują na Korei zbrodni dorównują- 
cych bestialstwom Bohuna a orzewyższa 
jących je ilościowo. Przecień wspó. pra> 
eg s gestapo, mordersua popełniane na 
aktywistach nhosgu lewiey to tytul do w: 
sług to oborie amarykańskiego imperializ 
mu. 

Praktyki rządu p. Plevena polegajyw 
na łamaniu prawa międzynaredowegn, na 
łamaniu ciążących na Francji zobowiąr 
zań, na chronieniu mordercy najlep 
szych synów narodu polskiego misą 
wywołać w społeczeństwie naszym gibo 
kie oburzenie, I nie tylko oburzenie! 
Głębnki wstręt do polityków, którzy 
przez poparcie udsielane sbrodniarzom 
faszystowskim dają wyraz swojemu ide 
alogicsnemu powinowuctwu ze zdrajca- 
mi własnej ojczyzny, z siepaczami fran 
auskich addziąłów 88, polski band NSZ 
ù całą szumowiną faszyzmu, > * 

P. +. Mie 


wniosku 
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Nota polska do francuskiego MSZ 


(Dokończenie ze str. 1-€j) 

Władze francuskie, zarówno w Tu 
luzie, jak i w Paryżu usiłowały prze 
de wszystkim wprowadzić przedsta: 
wicieli polskich w błąd co do tego, 
który sąd będzie rozpoznawał spra- 
wę, jak również co do daty i miej- 
sca procesu, Ponadto władze francu 
skie odrzueily żądanie polskie dopu 
szczenią adwokata lub konsula pol- 
skiego, jako rzeczniką strony pol- 
skiej, a nawet odrzuciły żądanie do- 
puszczenia obserwatora w procesie. 

W rezultacie, sprawa rozpoznania 
polskiego wniosku o ekstradycję Bo 
huna odbyła się w dniu 24. VIII. 1950 
roku przed Izbą Karną w Tulzia, 
PRZY DRZWIACH  ZAMKNIĘ- 
TYCH, BEZ UDZIAŁU NAWET 
OBSERWATORA ZE STRONY 
WŁADZ POLSKICH. W wyniku tej 
rozprawy, przeprowadzonej w atmo 
sferze tajemnicy i niezwykłego po- 
śpiechu, Izba Karna w Tuluzie posta 
nowiła odrzucić wniosek Rządu Pol 
skiego o ekstradycję zbrodniarza we 
jennego Bohuna - Dąbrowskiego i 
nakazala zwolnienie go z aresztu, 


Jak wynika z następnie publicznie 


wygłoszonych motywów postanowie 
nia, sąd oparł się wyłącznie na ze- 
znaniach oskarżonego zbrodniarza 
wojennego, nie badażęc dołączonych 


dp wniosku ekstradycyjnego niewat 


pliwych materiałów sądowych W 
ten sposób groźny przestępca w 3 go 
dziny od chwili rozpoczęcia rozpra- 
wy sądowej znałazł się na wolności. 

Po zapoznaniu się z opisanym 
przebiegiem wydarzeń, Rząd Połski 
jak najuroczyśŚciej protestuje prre- 
ciwko uwolnieniu zbrodniarza Bo- 
huna - Dąbrowskiego z aresztu i 
przeciwko odmowie wydania ge pol- 


skim władzom sądowym oraz stwier 


dza, co następuje: 
i przesłany francuskim wła- 
dzom sądowym przy polskim 
ekstradycyjnym materiał 
dowóądowy, ustala w sposób niezbity 


i nie nasuwający żadnych wątpliwo 
ści zbrodniczą działalność Bohuna, 


polegającą na: 
a wymordowaniu wielkiej 
jiości Polaków, Żydów i 
obywateli radzieckich, zarówno 
eywiłnych, jak 1 wojskowych; 
dopuszczeniu się masowych łu- 
piestw, grabieży i gwałtów wor 
bee ludności cywilnej: 
b współpracy z gestapo i ar 
mia niemiecką; stworzeniu 
i dowodzeniu zbr mg bandą 
pod nazwą Brygada Świętokrzy 
ska, która stała się częścią skła- 
dową armii niemieckiej; 
e prowadzeniu akcji militar 
nej u bokn armii niemiec 
kiej, akcji skierowanej przectw= 
ko Armii Radzieckiej i Wojsku 
Polskiemu, 
2 Rząd Polski niezwłocznie po 
dowiedzeniu się o aresztowa- 
niu Bohuna i przed rozprawą sądo- 
wą zawiadomił rząd francuski, że 
przedstawi dalszy, dodatkowy mate 
riat sądowy, udowadniający zbrod- 
nie, których dopuścił się Bohun, 
3 Obowiązek władz francuskich 
wydanią poszukiwanego zbro- 
dniarza wojennego oparty jest na za 
sadniczych w tej dziedzinie aktach 
międzynarodowych, jak; uchwała so 


jusznicza z 23 stycznia 1942 r., umo 
wa jałtańska, posfanowienia pocz- 
damskie, uchwałą Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych z 1947 r. i wresz 
cie konwencja francusko - polska z 
1925 r. 

Władze francuskie, postana- 

wiając zwolnić Bohuna z are- 
sztu i odmówić wydania go Polsce, 
dopuściły się nie tylko jaskrawego 
pogwałcenia prawa  międzynaroedo- 
wego i ciążących na Francji abo- 
wiązków, wynikających z mnmów 
miedzynarodowych, lecz ponadto, 
wbrew elementarnym zasadom 
słuszności, odmówiły wziecia pol 
uwagę j sbadania  dedatkowych, 
ważkich ńokumentów, zanowiedzia- 
nych metą Polską z 23 sierp. 
1950 r. 

Postępowanie władz 
francuskich, jak: nied 
przedstawiciela Rzadu Polskiego na 
rozprawe, niewzięcie pod uwage już 
dostarczonych materiałów dowoado- 
wych, zarzadzenie tajności rozpra- 
wy, jej pośpiech i wprowadzenie w 
bład przedstawicieli polskich eo do 
procedury, terminu i miejsca jej od 
bycia — wskazują niewatpliwie na 
fo. że ma rozprawie w lzbie Karnej 
działały siły. które zain(feresowane 
sa w ochronie zhradniarzy wojen- 
nych, a nie w. ich karaniu. Nie 
można bowiem uwierzyć, aby jaki- 
kolwiek niezależny sad. po zapozna 
niu sie z będacym w dvspozycji 
władz. francuskich materiałem, udo 
wadniajacym niezliczone zbrodnie. 
jakich dopuścił się Bohun, mógł 
mimo to zdecydować sie na jego 
zwolnienie i odmówić ekstradycji. 

W tych warunkach Rząd Polski, 
zgodnie ze swą zanowiedzią, prze- 
svłą w załaczeniu dodatkowe mate- 
riały odnośnie zdradzieckiej. zbrod- 
niezej działalności Bohuna - Dą- 
browskiego. Materiały te w nosta- 
ci zeznań śwładków {Polaków i 
Niemców), publikacji i dokumen- 


sądowych 


tów archiwalno = historycznych, be 


dace uzupełnieniem już przesłanych 
włądzom francuskim przy wniosku 
ekstradycyjnym materiałów, udo- 
wadniaja w sposób nie pozostawia- 
łacy najmniejszej watpliwości nie- 
zlieczone ybrodnie, których dopuścił 
się Bohun i dowodzona przez niego 
Brygada Świętokrzyska w ścisłej 
wspólpracy z armia niemiecką i 
gestapo, Ten wstrząsający w swej 
wymowie materiał zawiera m. inn. 
dowody, że: 
A Dowództwo Brygady Święto- 
krzyskiej miało bezpośrednie 
kontakty z gestapo, z którym uzgad 
niane były poruszenia brygady w 
terenie oraz plany walki z party- 
zantami polskimi 1 radzieckimi, 
działającymi za frontem niemiec- 
kim i walczącymi z okupantem hit- 
lerowskim, 
Na osobisty rozkaz Bohuna 
dokonywane były liczne egze 
kucje partyzantów polskich, żołnie- 
rzy radzieckich 1 ukrywających się 
żydów wraz z osobami, które dawa 
ły im schronienie przed prześlado- 
waniami okupanta hitlerowskiego. 
W styczniu 1945 r. Brygada 
Świętokrzyska wycofała się z 
pomocą I w ścisłym porozumieniu z 
dowództwem armii niemieckiej na 
teren Czechosłowacji, gdzie została 


wiad 


twarteż 


przez armię niemiecką  dozbrojona, 
umundurowana, 


a następnie, po 
przeszkoleniu przez niemiecki wy- 
użyta do prowadzenia akcji 
sabotażowo - dywersyjnych na ty- 
łach Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego, dokad członków brygady 


przewiozły wojskowe samoloty nie- 


mieckie, ? 
Wojskowe władze niemieckie 
ebiecywały członkom Bryga- 


dy Świętokrzyskiej, że zostaną przy 


jeci do SS, 

Gdy niektórzy z członków 

brygady, już na terenie Cze- 
chosłowacji, odmawiali dalszej 6- 
współpracy z armią hitic- 
rowską i zwolnili się z brygady, zo- 
stali przez Specjalne oddziały pod- 
legające Bohunowi zamordowani 
(wypadek trzech podchorążych Ar- 
mi Krajowej, którzy ragineli po 
zwolnieniu się z Brygady Święto- 
krzwskiej), 

W obliczu niezbitych faktów 

nawet ówczesne dowództwo 
wojsk emigracyjnych w Londynie, 
po przeprowadzeniu dochodzeń w 
stosunku do Brygady Świętokrzy- 
skiej, widziało sie zmuszone uznać 
jej działalność za współprace z nie- 
przyjacielem, a sama Brvygade Świę 


tokrzyską zakwalifikowało jako ban 


dę. która nie może wejść w skład 
sił zbrojnych. 

Biorąc pod uwagę, że w postępo- 
waniu władz francuskich dopuszczo 
no się pogwałcenia podstawowych 
zasad procedurałnych, a traktując 
sprawę merytorycznie, wbrew naj- 
elementarniejszym zasadom słusz- 
ności i z pogwałceniem prawa mię- 
dzynarodowego zwolniono groźnego 
przestępcę i odmówiono wydania 
go powołanym do orzeczenia kary 
władzom polskim oraz wobec tego, 
że orzeczenie [Izby Karnej z 24 
sierpnia 1950 r. dla swej ważności 
wymaga, zgodnie z procedura fran- 
euska, zatwierdzenia przez francu- 
skiego ministra Sprawiedliwości, 
Rzad Polski domaga się: 


Niezwiocznego.« ponownego 
aresztowania zbrodniarza wo- 
jennego Bohuna - Dąbrowskiego, 
celem uniemożliwienia ueieczki, 
D Niezatwierdzenia orzeczenia 
Izby Karnej w Tuluzie i na- 
kezania ponownego rozpatrzenia 
sprawy ekstradycji Bohuna - Dą- 
browskiego przez właściwy sąd 
francuski, z uwzzlędnieniem dodat- 
kowych materiałów, dołączonych do 
niniejszej noty, na rozprawie jaw- 
nej i z udziałem rzecznika wiadz 
polskich, 


Za wyrażonym przez Rząd Polski 
protestem przeciwko uwolnieniu 
zbrodniarza wojennego i żadaniem 
zrewidowania procesu stoi cały na- 
ród polski, siloja niezliczone rzesze 
rodzin ofiar, pomordowanych przez 
Bohuna i jego bandę. Rząd Polski 
jest również pewien. że jego pro- 
test i żądania popierają wielkie rze 
sze Francuzów, przed oczami któ- 
rych do dziś stoi zbrodnicza dzia- 
łalność zdrajcy Damand i jego ban 
dy oraz wspomnienia o krwawej 
roli zaprzedanych okupantowi hit- 
lerowskiemu oddziałów francuskich 
Waffen - SS. Za żadaniem Rządu 
Polskiego wreszcie stoją ci wszys- 
cy, którzy walcząc w czasie ostat- 
niej wojny przeciwko hitlervyzmowi 
ślubowali sobie, że po pokonaniu 
faszyzmu zbrodniarze przeciw ludz- 
kości nie ujdą ręki sprawiedliwości 
i zostaną przykładnie ukarani. 


W imię sprawiedliwości, w imię 
tych ideałów, za które gineli naj- 
lepsi synowie Francji i Polski w 
walce z hitlerowskim okupantem, 
w imię największego dobra ludzko 
ści — pokoju, Rząd Polski domaga 
się wydania zbrodniarza wojennego 
Bohuna, którego ukaranie winno 
być odstraszającym przykładem dla 
tych wszystkich wrogów pokoju, 
którzy by, idąc w jego ślady, odwa 
żyli się zdradzić własny naród i do 
puścić się krwawych, odrażających 
zbrodni, 


Kto to jest? 
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Codzienna nomelka „Expressu“ 
Maż 
i Kawiarenka, Przy stoliku siedzą Ka- 
i waler i Mąż. Obaj są w tym samym 
wieku, Kiedyś, przed dwudziestu laty 
i byli szkolnymi kolegami, a teraz wraca- 
| ją z koleżeńskiego zjazdu. Obaj są senni 
i nudzą się. Jest godzina trzecia w nocy, 
służba kończy sprzątanie. 
Mąż: (ziewając) Idziemy do domu? 
Kawaler: Zostań tu jeszcze trochę, sta- 
my przyjacielu, zaczekamy tu do świtu. 
Mąż: Jestem już trochę zmęczony... Zre- 
szatą moja żona... 
Kawaler: Co? Ożeniłeś się? Zdradziłeś 
_ mas A pamiętasz o przysiędze, jaką zło- 
żyliśmy sobie nawzajem na bankiecie w 
dzień otrzymania matury? Czy jesteś przy 
najmniej szczęśliwy? 
Mąż: (przymykając rozkosznie oczy). 
Bardzo! Gdybyś wiedział, co to jest żona! 
Spojrzyj na zagar, teraz jest trzecia. 
Moja żona położyła się do łóżka o pół- 
nocy, ale nie śpi... Nie zmrużyła oczu 


ani na sekundę. Czeka na mnie. Za 
kwadrans jak po cichutku po- 
łożę rękę na klamce, edy wejdę, bę- 
dzie udawała, że śpi, alę będzie mnie 


śledziła przez 
wieki... O 


preymknięte po- 
u naśukochańsza mo- 


D. Kosztolanyi 


i kawaler 


ja żono, spieszę do ciebie powiedzieć ci 
dzieńdobry! 

Kawaler: (zaciągając się papierosem). 
Ciekawe..: Ale wiesz, ja nie znam zupeł- 
nie podobnego uczucia. 

Mąż: Więc ożeń się. 

Kawaler: (w zamyśleniu) A więc na- 
prawdę jesteś tak bardzo szczęśliwy? 

Mąż: (prawie w ekstazie) Za kilkana- 
ście minut będę całował jej drobną rącz- 
kę.. Będę gładził puszystość jej włosów... 
I będę czuł ją przy swoim sercu... 

Kawaler: (wzdycha) A ja nie mam ni- 
kogo.. Nie mam u kogo spędzić resztę no- 
cy... Zostałem kawalerem, Znasz to przy- 
słowie? Kawaler żyje jak książe... 

Mąż: A umiera jak dziad! 

Kawaler; Wiesz co, stary? Jednak bym 
się z tobą nie zamienił! To prawda: mój 
pokój kawalerski jest próżny, moje łóżko 
jest zimne, mimo to... mimo to jestem 
szczęśliwy!.. Nie mam troski!.. Jestem 
wolny! Swobodny. 

Mąż: (zasępia się). : 

Kawaler: To jest zresztą nieprawda, 
że nie mam nikogo! Moje wielkie fran- 
cuskie łóżko jest najrozkoszniejszym two 
rem świata! Ono mnie oczekuie tesknie 


i wita mnie, gdy przychodzę: „Dzień do- 
bry, szanowny panie!“ Na co ja odpowia- 
dam: „Serwus!* Nocny stolik woła o 
oktawę wyżej: „Dzień dobry!* Klepię go 
po plecach: „Serwus!'* Mały jasiek świer- 
goli sopranem: „Dzień dobry!“ Głaskam 
go pieszczotliwie: „Serwus!* Myślę o 
nich, że są dla mnie tacy serdeczni, a po- 
tem kładę się do łóżka, czytam trochę, 
następnie przytulam się do poduszki i za- 
sypiam.. 

Mąż: Proszę cię, nie bądź sentymental- 
nym! 

Kawaler: Stary diabeł jest sentymen- 
talny a nie ja! Żałuję was, biedni mężo- 
wie, którzy siedzicie pod pantoflem żo- 
ny.. W kawiarniach, w ogrodach spotkać 
można tyle młodych dziewcząt... A te 
dziewczęta wychodzą na spotkanie z 
uśmiechem na ustach... Wy, mężowie, ma- 
cie natomiast żony, teściowe, pieluszki i 
kłopoty. 

Mąż: (ze smutkiem) Filozofujesz, ale 
nie masz zupełnie racji! 

Kawaler: Ja, stary przyjacielu, nie fila- 
zofuję... Ja żyję. 

Mąż: (przygląda mu się z zazdrością, a 
potem chwyta go za rękę) Kłamiesz... 
Kłamiesz!.. (opuszcza głowę na piersi) 
Nie masz zupełnie racji. Nie jest tak, jak 
to mówisz. 

Kawaler (wstaje) Jest już rzeczuywiśnia 
DÓŹNO... 


Mąż: (zgnębiony) Zostańmy tu.. Jeszcze 
chwilę... 


Kawaler (ze szczerym oburzeniem) A 
twoja żona? 
Mąż: Ona, mój przyjacielu... Ona nie 


istniała i nie istnieje, Ja wymyśliłem fyl- 
ko tę historyjkę o swoim małżeństwie. 
Żyję sam: i w samotności przeklinam 
swój kawalerski stan! 


Kawaler: (śmieje się głośno) A zatem 
tak się ma rzeczł... Wyprowadziłeś mnie 
zręcznie w pole, opowiadając historyjkę o 
rozkoszach małżeńskiego pożycia... Nic się 
nie zmieniłeś, zostałeś kawalerem tak jak 
dawniej... Zupełnie taki sam byłeś w szko 
le przed dwudziestu laty... Ale... ale... nie 
powiedziałem ci, mój przyjacielu, 
Ha! ha! ha! Że ja ciebie również wy- 
strychnąłem na dudka.. Bo ja... Bo ja w 
rzeczywistości jestem żonaty. 

Pseudo-mąż: (chłodno) Od jak dawna? 

Pseudo-kawaler: (który nagle bardzo 
posmutniał) Już od szesnastu lat. T nie 
jestem szczęśliwy, bo żona moja.. Hm, 
jakby ci to powiedzieć... Nie przypomina 
zupełnie tego ideału, o jakim głośno ma- 
rzyłeś przed chwilą. 

(Płacą i wychodzą na ulicę. Jest już 
dzień. Oni spod oka obserwują się wza- 
jemnie. Jest im smutno i głupio). 


(Tłam, M) 
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WICEK: — No mam podanie i pięć- 


dziesiąt dwa załączniki! Od przybytku |tyle załączników? 


głowa nie boli, 
niż mniej... 


a zawsze lepiej 


Sq miejsca 


ne WCZASY 
przeciwgruźlicze 


Czterotygodniowe wczasy prze- 
ciwgruźlicze cieszyły się w Łodzi 
dużym powodzeniem. Toteż w ubie- 
głych miesiącach trudno było do- 
siać na nie skierowanie. 

Obecnie sytuacja się zmieniła. 
ORZZ rozporządza jeszcze pewną 
ilością wolnych miejsc w paździer- 
niku, listopadzie i grudniu. Wszys- 
cy więc. którzy nie korzystali jesz- 
cze z urlopu i których zdrowie wy- 
moga wyjazdu na tego ródzaju 
wczasy winni się zgłosić do przy- 
chodni przeciwgrużłiczych po odpo- 
wiednie skierowania. (a) 


Szkolenie zawodowe 


dostępne dla każdego 

Dla. chętnych — chcących pogłębić 
posiadane wiadomości lub zdobyć kwa- 
lifikacje zawodowe — urządza w br. Wy 
dzial Oświaty Rady Narodowej w Lio- 
dzi specjalne kursy szkoleniowe, 

W 6 ośrodkach oświatowych: przy ul. 
Kudzkiej 6, Przyszkołe 42, Mazowiec- 
kiej 43, | Maja 87-89, Staszica 1-3 i ul. 
Rzgowskiej 30, prowadzone będą kilku- 
miesęczie kursy z zakresu księgowo- 
ści, prawa administracyjnego, korcspon= 
deneji, kroju i szycia oraz cykle wykła- 
dów zagadnień ekonomicznych, pedago- 
gicznych itp, w zależności od potrzeb 
i zainteresowań łachaczy. 

Nauka jest bezpłatna. Po ukończeniu 
kursu słuchacze otrzymają świadectwa 
b zdobytych kwalifikacjach. 

Zapisy na miejscu w ośrodkach. 


WIECZÓR POETYCKI 

Dzisiaj o godzinie 19,15 odbedzie 
się w Ośrodku Propagandy Sztuki 
(Park im. H. Sienkiewicza) wieczór 
posiycki ilustrowany muzyką i pieś 
niami Chopina. 

W imprezie wezmą udział, W. 
Mrozowski — prelekcja, Wydrzyne 
ska i Sikirycki — recytacje, I. i A. 
Winiarskie — śpiew oraz Wiłkomir- 
ską — fortepian. (j) 


WICEK; — Bo 
załatwione pozytywnie... 


więcej, 


URZĘDNIK: — Ależ panie! 


chciałem, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Pocóż aż 


kresie! 


Z biurka na biurko 


Wedrujące papierki 


to bolączka jeszcze wielu urzędów i instytucji 
Musimy wyplenić biurokratyczny sty! pracy! 


Za punkt wyjścia do tych 
uwag posłuzyło pewne uspołecz- 
nione przedsiębiorstwo, które po- 
nad wszelką miarę rozbudowało 
u siebie korespondencję we- 
wnętrzną. Omawiana instytucja 
doszła do takiej „doskonałości“, 
że poczęła nawet wysyłać... tele- 
gramy do wydziałów czy biur 
mieszczących się w tym samym 
gmachu co centrala! 4 

Pomysł zaiste godny wielbi- 
cieli bezdusznego „urzędowania*, 
odgrodzonych od wartkiego bie- 
gu życia, od mas, głuchych na 
głosy korespondentów robotni- 
czo-chłopskich, którzy tyle miej- 
sca poświęcają krytyce biurokra- 
cji. 

Człowiek pracy w Polsce Lu- 
dowej nauczył się bowiem trosz- 
czyć o dobro ogólne, będące rów- 
nież jego dobrem. Nauczył się 
wiązać swoją osobistą pomyśl- 
ność z powodzeniem naszych pla- 
nów, zamierzeń gospodarczych. 
I boli go, jeśli coś nie idzie tak, 
jak iść powinno, jeśli powstają 
zgrzyty, czy zakłócenia. 

A przecież takie zakłócenia 
istnieja i przytoczony powyżej 
przykład nie jest, niestety, jedy- 
mym. Powstają niejednokrotnie 
rozbieżności między człowiekiem 
a papicrem, wędrującym cierpli- 
wie, przechowywanym starannie 
w teczkach i skoroszytach. Mię- 


Komitety rodzicielskie powinny pomóc 


Szkoły nie odbierają książek 


z powodu braku funduszów 


Do Łodzi wciaż nadchodzą nowe 
transporty książek szkolnych. Zda- 
wrałoby się więc, że szkoły: same 


{i Kasalla) 


Rzecz dzieje się w Ameryce. Gru 
pa bezrobotnych wybrała się za mia 
sto licząc, że może w jakiejś farmie 
znajdzie pracę. Po bezskutecznej wę 
drówce, jeden z nich przystaje | przy 
zladając się malowniczej okolicy po" 
wiada: ` 

-— Nigdzie nie ma pracy... 
widoki!.. 


Ładn 


* . + 


Handlarz puka do mieszkania, Ot- 
wiera mu lokator. 

— Może pan ma do sprzedania Sta 
tą garderobę, obuwie... 

— Nie. żona wyjechała na .rlop, 
sam jestem w mieszkaniu... 

— Aha.. To może pan ma puste 
butelki po wódce? 


dołożą wszelkich starań, aby książ- 
ki te dostarczyć dzieciom i mło- 
dzieży. Tymczasem tak nie jest. 

Poszczególne księgarnie zawalone 
SĄ po prostu paczkami podręczni- 
ków, a szkały, mimo zawiadomie- 
nia o nadejściu książek, nie kwa- 
pią się, aby je odebrać. 


Przypuszczalnie na przeszkodzie 
stoi brak funduszów. Toteż z po- 
mocą winny przyjść komitety rodzi 
cielskie i opiekuńcze. Nie można 
dopuścić do łego, aby dzieci uczy- 
ły się z notatek, podczas gdy w 
księgamiach czekają na nie pod- 
ręczniki! 

Tak samo i niektóre dyrekcje 
szkół winny bardziej energicznie 
niż dotąd zainteresować się akcią 
dostarczania książek. Podręczniki 
muszą się znaleźć jak najszybciej 
na szkolnych ławkach! (mk) 


dzy pracownikiem produkcji, a 
takim pracownikiem zza biurka, 
któremu papiery przesłaniają ży- 
cie. 

Gdzie szukać źródła tych roz- 
bicżności? Czasem są to nieżycio- 
we okólniki, zbędne czynności, 
przesadne wymagania ze strony 
tego czy innego urzędu. Ale to 
nie jest wszystko. Bo jakże czę- 
sto pracownik urzędujący za biur 
kiem, mający do czynienia jedy- 
nie i wyłącznie z papierami, za- 
czyna uprawiać coś. w rodzaju 
„Sztuki dla sztuki“. 

Ginie z oczu konkretny za- 
kład pracy, ginie sprawa, która 
musi być przecież załatwiona w 
określcnym terminie, ginie z 
oczu człowiek. Urzędowy papier 
przestaje być środkiem, staje się 
celem. Utopijnym, nierealnym 


celem. Stemplowanym, opatry- 
wanym uwagami, uzgadnianym, 


spychanym z biurka na biurko, 
zwłaszcza wówczas, gdy sprawa 


URZĘDNIK: — Więc zaraz panu dam 
odpowiedź: otrzymaliście fundusz na re-|i nie skończyli pracy? 


żeby było |mont, a dalej już róbcie we własnym za- 
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SOBEK: — Więc co robić, kiedy zaczęlł 


WICEK: — Nie mam pojęcia! 


WACEK: — I ja też nie wiem! 


jest kłopotliwa, wymagająca więk 
szej dozy wysiłku. 

Jakże łatwo jest ją na długie 
tygodnie „utopić“, żądając np. 
uzyskania dodatkowych, nie raz 
całkiem zbędnych opinii, za któ 
rymi się kryje zwykła obawa 
przed wzięciem na siebie odpo- 
wiedzialności. 


Istnieje na pewno wiele setek 
sposobów biurokratycznego, bez- 


dusznego  przewlekania spraw, 
które niejednokrotnie, jeśli jest 
dobra woła i poczucie zdrowego 


sensu, można załatwić bez trudu, 
od ręki. 

Dlatego też trzeba stale poskra 
miać zbyt gorliwych miłośników 
urzędowych papierków, Ssprowa- 
dzać z obłoków na ziemię wiel- 
bicieli owej czystej sztuki dostoj- 
nego urzędowania, przypomnieć 
starą prawdę, że tabakierka jest 
dla nosa, a nie na odwrót! 

Gnom 


Złodziej z PDT 


skazany na 6 lat więzienia 


Głośna sprawa kradzieży w PDT przy 
ulicy Piotrkowskiej Nr 62 dokonanej 
przez Teofila Bielawskiego, b. pracow 
nika tej instytucji znalazła swój epi- 
log w Sądzie Apelacyjnym, 

Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 
Bielawski, ukrył się pod ladą i w nocy 
do skradzionej walizki załadował skra- 
dzione aparaty fotograficzne, kupony 
100-procentowej wełny, rękawice skórza 
ne i in. 

Na rozprawie oskarżony usiłował się 
tłumaczyć, że przestępstwa dokonał w 
stanie opilstwa, 

Sąd skazał Bielawskiego na 6 lat wię 
ziema, 


MHD otwiera 


nowe sklepy 


Micjski Handel Detaliczny uruchomi 
w tym miesiącu szereg nowych sklepów 
różnych branż, ś 

Na pierwszy plan wysuwa się nowy 
sklep komisowy, który bedzie się mieś 
cit przy ulicy Piotrkowskiej 58. Charak 
ter jego jest jednak nieco inny, niż 
już istniejących sklepów  komisowych 
MHD. Będzie się tu bowiem przyjmo- 
wać biżuterię i zegarki, Sklep ten otwo= 
rzy swe podwoje już za kiłka dni, 

Przy ul. Piotrkowskiej 6 natomiast po 
wstanie specjalny sklep z upominkami. 
Na jego półkach znajdą się m. in. krysz 
iały, przedmioty rzeźbione w drzewie, 
galanteria srebrna itp. przedmioty, poszu 
kiwane na upominki. 


Po 120 zł. kilogram... 


Pralnia bielizny 


już za miesiąc wykawi z kłopotu wiele łodzianek 
W przyszłości samochody spółdzielni pracy przywiozą do domu 


wyprane i wymaglowane prześcieradła, 


— Znowu trzeba robić pranie 
-— stwierdza ze smutkiem pani 
domu, gdy brudna bielizna wy- 
pełnia kufer niemal po brzegi. 


Bo też jest się nad czym smu- 
cić... W wielu domach łódzkich 
pranie połączone jest z nielada 
kłopotami. A to studnia zepsuta i 
po wodę trzeba chodzić na drugą 
posesję, a to mieszkanie za małe 
i nie ma gdzie balii zmieścić, 
gdzie indziej znowu brak strychu 
itd. Jak tu więc sobie z tym 
wszystkim poradzić? 


Nad problemem tym zastana- 
wiały się również tzw. czynniki 
oficjalne. Postanowiono pomóc ko 
bictom łódzkim i urządzić olbrzy- 
mią zmechanizowaną pralnię bia- 
łej bielizny. 

Zadanie nie jest takie łatwe. 
Jeśli się przyjmie, że dla każdego 
mieszkańca Łodzi trzeba wyprać 
miesięcznie 5 kilogramów bieliz- 
ny, to dła całego miasta wypada- 
łoby na miesiąc około 3 milio- 
nów kilogramów! Oczywiście, 
trudno nam w tej chwili nawet 


marzyć o zaspokojeniu 
wielkich potrzeb. 
Ponieważ jednak coraz więcej 
kobiet idzie do przemysłu, pro- 
blem ten stał się dla Łodzi pałą- 
cy. Z pomocą miał przyjść ło- 
dziankom MHD, jednakże zre- 
zygnował on z urządzenia włas- 
nej pralni odstąpił nabyte już na 
wet maszyny Związkowi  Spół- 
dzielni Pracy, który ma na tym 
polu więcej doświadczenia. 
Sprowadzone ze Śląska urzą- 
dzenia zainstaluje się w istnieją- 
cej już pralni ZSP przy ul. Więc 
kowskiego 22. Pozwolą one 
zwiększyć „produkcję“ miesięcz- 
ną do 45 tysięcy kilogramów 
przepranej bielizny. 
Uruchomienie tych maszyn na- 
stąpi przypuszczalnie za miesiąc. 
Do tego czasu na mieście powsta 
ną już liczne punkty, w których 
łodzianki będą mogły składać bie 
liznę brudną i po pewnym cza- 
sie zgłaszać się po wypraną i wy- 
maglowaną, płacąc po 120 zło- 
tych za kilogram, 
W przyszłości Zwiazek Spół- 


aż tak 


koszule i t p. 


dzielni Pracy unowocześni tę pro 
cedurę, wprowadzając samocho- 
dy, które wypraną bieliznę będą 
nara przywoziły do domu. Wtedy 
wystarczy zadzwonić do pralni, 
by po pewnym czasie samochód 
zajechał pod nasz dom i zabrał 
bieliznę do prania. 

Oby takich pralni było jak naj- 
więcej... (kł) 


Walka z ciemnołą 
na terenie woj. łóżzkiego 


Zgodnie z planem, opracowanym 
przez Łódzką Wojewódzką Komisję 
Społeczną do Walki z Analfabetyz- 
mem, organizacje związkowe mają 
uruchomić do końca br. 474 kursy po 
czątkowego nauczania na terenie wo 
jewództwa, 

W porównaniu ze stanem obecnym 
oznacza to przeszło 5-krotny wzrost 
liczby kursów. Ogółem do końca br. 


związki zawodowe w woj. łódzkim 
mają przeszkolić około 15 tysięcy 


analfabetów. 
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Czíery „„ósermikiś 


Gdańsk-Poznań-Slask walczą z Łodzią na czwórmeczu jubileuszowym 


Głównym punktem programu ob- 
chodu jubileuszowego 30-lecia bok- 


su w Łodzi będzie dwudniowy 
czwórmecz pięściarski Gdańsk — 
Poznań — Śląsk — Łódź, który od- 
będzie się w sobotę i niedzielę dnia 
23 i 24 bm, w hali sportowej na Wi- 
dzewie. 
Ponieważ w turnieju tym wezmą 
udział reprezentacyjne zespoły naj- 
silniejszych 0- 
\ kręgów, a icd- 
1 x Æ, nocześnie zapo 
SH (peknie on se 
zon pięściarsk 
ee BJ w Łodzi, więc 
= ”,„/ _ zainteresowa- 
3 nie nim jest du 
* że. Miłośnicy 
boksu z wie- 
cierpliwością 0 
czekują piertw- 
szych skrzyżo- 
wań rękawie 
na ringu, tym 
bardziej, że program zawodów jest 
EATEN” 
Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO* — 19.15 
im. Stefana Jaracza — SPRA- 
WA PAWŁA  ESZTERAGA* 
Aleksander Gergely — godz. 19.15. 
Powszechny — „WIELKI CZŁO- 
WIEK DÒ MAŁYCH INTERESÓW“ 
—- godz. 19.15. Bilety wysprzedane. 
Osa — „ŚLUBY MURARSKIE* 
czyli wodewil warszawski — 19.30. 
Lutnia — „CÓRKA PANI AN- 
GOT“. —godz. 19,15. 
żydowski — „MÓJ SYN“ — -9.15. 
Arlekin — „SAMBO I LEW“ — 
godz. 17. 
KAWA 
ADRIA — Maszeńka — 16, 16, 20, 
BAŁTYK — Stiepan Razin — 16, 
18,30, 21. 
BAJKA — Oztery pokolenia, 18, 20. 
GDYNIA Program aktualności 
nr 35. _ 
HEL — Kino nieczynne. 
MUZA — Dni i noce — 18, 20. 
POLONIA — Pan Prokouk i S-ka — 
Program składany z kólorowych 
kreskówek czeskich” — 16.30, 
18.30, 20.30. 
PRZEDWIOŚNIE — S. 8. Orzć za- 
ginął — 18, 20. f 
ROBOTNIK — Pustelnia parmeńska 
Ii seria — 18, 20. 
RUMA — Milczenie jest złotem — 
18, 20. 
REKORD — Sumienie — 18, 20, 
18, 20. 
STYLOWY — Dwe brygady — 18, 20 
ŚWIT — Oddział Z-8 — 18, 20. 


TĘCZA — Dwaj panowie F — 16,30, 


18.30, 20.30. 
18.30, 20.30. 
WŁÓKNIARZ — Orzeł Kaukazu, I 
seria — 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Lichwiarz Gobseck — 
16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Płomienie — 18, 20. 
TATRY — Pieśń tajgi 16.30, 
18.30, 20.30. 
WISŁA — Świat się śmieje — 16.30, 


OF: p : = 


jka CSR Tomaska 


bardzo bogaty, każdego bowiem duia 
walczyć będzie 16 par. 

Uwzględniając to niecodzienne za- 
interesowanie czwórmeczem ŁOZB 
uruchomił już przedsprzedaż hile- 
tów, która odbywa się w godz, 9 — 
21 (z przerwą obiadowa 13 — 15) w 
lokalu ŁOZB, uł. Piotrkowska 67, 
Zaznaczyć należy, że wszystkie miej 
sca siedzące ponumerowano, ułatwi 
to bowiem organizatorom utrzyma- 
nie porządku w hali, a widzowi za- 
pewni otrzymanie miejsca, na które 
wykupił bilet, 

W czwórmeczu tymi Łódź wystąpi 
w składzie: Anielak, Szaliński, Ko- 
walski, Marcinkowski, Nagajski, O- 
lejnik, Wieczorek, Jaskóła. Drużynę 
naszą poprowadzą w bój trenerzy 
Gancarek i Kasznia. Początek zawo- 
dów w sobotę o godz, 18 a w nie- 
dzielę o godz. 16, 

O przeciwnikach łódzkich mieścia 


Kluby i koła 
ZS Włókniarz (Łódż) 


na wspólnych obradach 


Okręgowa Rada Z.S. „Włókniarz” 
w Łodzi, zwołuje w środe dnia 20 
września br. godz. 17 zebranie 
wszystkich członków zarządów klu- 
bów i kół sportowych z terenu Ło- 
dzi. 

Zebranie odbędzie sie w sali Za- 
rządu Głównego Zwiazku Zawodo- 
wego Włókniarzy w Łodzi ul. Sien 
kiewicza 13. 

Na porzadku dziennym zebrania: 
referat ideologiczny. dyskusja oraz 
omówienie spraw organizacyjnych i 
udział członków kół i klubów spor- 
towych w „Marszach Jesiennych“ 


Decydujący miecz 


Decydujący mecz o mistrzostwo 
Polski w piłce wodnej Ogniwo (By- 
tom) Stal (Ostrowiec) wyarata dru- 


rzy nic konkretnego na razie powie- 
dzieć nie możemy. Organizatorzy za 
sypują ich coprawda  depeszami, 
prosząc o podanie składów, ale oni 
milczą jak zaklęci. Ponieważ jednak 
Gdańsk walczył ostatnio z Wrocła- 
wiem, a Poznań z Warszawą, moż- 
na przypuszczać. że drużyny tych 
miast wystąpią na ringu łódzkim w 
podobnych składach. 

Najsilniejszą ósemkę jaką w tej 
chwili dysponuję okręg gdański two 
rzą: Justka, Kruża, Soczewiński, 
Antkiewicz, Chychła, Musiał, Glon- 
ka, Grabowski. Z Wrocławiem 
Gdańsk wygrał 10:6, Jedynie Tustka 
i Glonka doznali porażek, gle Justka 
trafił na mistrza Europy Kaspercza 
ka, który znów jest „muchą“, a Glon 
kę pokonał w półciężkiej Krupiński. 

W identycznym stesunku Warsza 
wa wygrała z Poznaniem, który wal 
czył w składzie: Wożniak, Liedke, 
Strek, Ścigała, Kaźmierczak, Ozap- 
liński, Grzełak, Franek, a dla które- 
go punkty zdobyli: Woźniak, Stręk 
i Grzelak. Poznaniowi należy się je- 
dnak pewne  usprawiedliwienie — 
porażki Ścirały i Liedtkego były mi 
nimalne, 

Ponieważ mecze we Wrocławiu i 
w Stolicy obeszły się (szczęśliwie) 
bez kontuzji zawodników, istnieją 
wszelkie dane ku temu, żeby przy- 
puszczać, iż reprezentacje Gdańską i 
Peznania ujrzymy w tych samych 


składach, Tak więc jedyną zagadkąj 


jest tylko drużyna Slaska. 


Belska-Bułoaria 144:10 


— Jako najstarszy czynny sędzia kla- 
sy państwowąj może nam pan opowie o 
sobie i swojej działalności, związanej z 
historią boksu w Łodzi? 

— Dłuższa i bogatsza jest historia bok 
su łódzkiego, niż moja i nie wiem, czy 
są one aż tak ze sobą powiązane, ale 


spróbuję. 

Jako młody 
- chłopiec „powg- 
- chałem* boks już 
w 1920 r. Dwa 
lata uczęszcza- 
łem na treningi, 
raczej dla uzyska 
| nia kondycji, niż 
- żeby występować 
w ringu. Później 
pauzowałem i., 
zapomniałem o 
$ boksie, 

Nowa [ala bliż 
szego zainieres- 
wania się bok- 
sem napłynęła 
dopiero po paru 
atach. Już jaka dojrzały mężczyzna po 
stanowitem zostać działaczem bokser- 
skim, przede wszystkim sędzią. W 1929 
r. ułkończyłem kurs sędziowski, a w rok 
później byłem już sędzią związkowym. 
Pierwsze moje kontakty z lat dziecię- 
cych bardzo mi się przydały. 

W 1933 r. wybrano mnie na przewod 
niczącego wydziału spraw sędziowskich, 
działalność moja na tym polu wyrazi- 
fa się w przeprowadzeniu licznych kur- 


Kazimierz 


Czernik 


Zdecydowane zwycięstwo lekkoatletów w Sofii 
SOFIA — W poniedziałek zakończy- | cie dyskiem wymkiem 39,06 m. W roze 


ło się w Sofii międzypaństwowe =pot< 
kanie lekkoatłetyczne Polska — Bułga- 
ria, w którym zwyciężyli Polacy 144:104 
pkt. (mężczyźni 94:73, kobiety 50:31). 
W drugim dniu zawodów Mrakova u- 


żyna Ogniwa w stosunsu 5:3 (2:2). sIanowiła nowy rekord Bułgarii w rzu- 
a 


ČSR - ALBANIA 3:1 (1:0) 


Ceip i Preis strzelili Albańczykom bramki 


Wobec 50. tys. widzów na stadionie 
Armii Czechosłowackłej w Pradze odby- 
ło się pierwsze muc- 
dzypaństwawe spót- 
kanie piłkarskie CSR 
— Albania, Mecz za 
kończył się zwycię- 
swem CSR 3:1 
(1:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: 
Cejp — 2 i Preis. 

Mimo zwycięstwa 
drużyna Czechosło- 
żej normalnego po- 
wacji zagrała poni- 
ziou, Natomiast 
formacje defensywne zagrały bardzo do 
brze. Dopiero, gdy środkowego napastni 
zastąpił Cejp, ataki 
CSR były bardziej skuteczne. 


Preis, zdobywca 
pierwszej bramki. 


Albańczycy prowadzili grę szybką, je 
dnak technicznie ustępowali _ zawodni- 
kom CSR. Najlepszym grat pa hoi 

"T: W t MN x 30 


cze a= 


szem 


102, 


sku był bramkarz reprezentacji Albanii 
Vagli. Spotkanie, sędziował Węgier Po- 


szit. 
1 


Ogłoszenia drobne 


POTRZEBNA nojPOSZUKUJĘ wy- 
moc domowa. Ko-lkwalifikowanej pielę 
nieczne  referen-gniarki do dwojga 
cje. Bandurskiegołzieci. Warunki ko- 
12, m. 7. ____ kzystne. Wiadomość, 
POTRZEBNA po|Nowomiejska 9 — 
mocniea  domowalSkiep z torebkami) 
od zaraz. Piasta 1455 
40, m. 5. 1446] ZAKUPIMY 

POTRZEBNA po-jskrzynkę biegów 
mocnieca domowa] Mercedes* 170 
Próchnika  34-7|V, Wiadomość R. 
godz. 1459S, W. „Prasa”| 
POTRZEBNA po-jReferat Transpor- 
mocnica Jomowajtowy Al. 1-go Ma 
Próchnika 25, mlja 47, tel. 149-73, 
lewa oficyna, 571 


granym poza konkursem rzucie dyskiem 
zwyciężyła Konikówna uzyskując najlep- 
szy tegoroczny wynik w Polsce 39,86 m. 
W najbardziej atrakcyjnym biegu na 
200 m Stawczyk zajął Il miejsce za Ko 
levem w czasie 22,2, lecz został zdys- 
kwalifikowany za biegnięcie po linii, 

Wyniki poszczególnych konkurencji: 

Mężczyźni: 200 m — 1) Kolev Bułsa 
ria 22,0, 2) Stawczyk Polska 22,2( zdys 
kwalifikowany) 3) Buhl Polska 22,8, 

100 m ppł. — 1) Takev Bułgaria 57,0, 
2) Gralka Polska 58,3, 

1500 m — 1) Korhan Polska 4:03,%, 
2) Potrzebowski 4:04,2. 

5.000 m — 1) Kielas Polska 15:33,3, 
2) Spasow Bułgaria 15:33,8, 

Skok w dal — 1) Kiszka Polska 7,03 
m, 2) Boukoy Bułgaria 6.93 m. 

Pchnięcie kalą — 1) Krzyżanowski 
Polska 14,62 m, 2) Konarey Bułgaria 
13,00 m. . 

Sztafeta 4x400 m — 1) Polska 3:20,8, 
2) Bułgaria 3:26,4, 

Kobiety: 200 m — 1) Cieślikówna 
Polska 26,4, 2) Iyanoya Bułgaria 26,5, 
3) Słomczewska Polska 27,3, 

Skok wzwyż — 1) Ronczewska Pol- 
ska 1,48 m, 2) Lesznerówna Polska 1,40 


Skok w dal — 1) Gburkowska Polska 


sów dla kandydatów na sędziów pięś- 
ciarskich dzisiaj jeszcze czynnych. Sum 
nigdy nie walczyłem, ale gdy sędziuię, 
w ringu, czy na punkty, żyję walką. Po 
wojnie znów powierzono mi kierownic- 
two sędziów i nadano srebrnę odznakę 
PZB. Dzisiaj, w roku jubileuszowym bok 
su łódzkiego, jestem wiceprezesem ŁOZB 
od spraw ideologiczno - szkoleniowych. 

— Tak, to bardzo ważny odcinek pra 
c. A czy pan sędziował spotkania mię 
dzypaństwowe? 

Wiceprezes Czernik zastanawia 
chwilę, potem mówi.. 

— Raczej międzynarodowe. Mecz War 
szawa — Rzym w stolicy, Łódź — Wroc- 
ław i zawody z Węgrami. 

— Która walka była dla pana najcie 
kuwsza? 

— Myślę, że Pisarski — Chmielewski, 
tamiętam ją jak dzisiaj, odbywała się 
w 1938 r. To był boks wielkiej klasy. 
I wtedy i dzisiaj twierdziłem i twier- 
dzę, że Pisarski w najgorszym dla siebie 
wypadku walkę tę zremisował, ale jej 
nie przegrał, Sędziowie orzekli jednak 
inaczej. 

— To była najciekawsza walka. A naj 
trudniejsza do sędziowania? 

— Chyba Spodenkiewicz — Micha- 
lak o mistrzostwo Łodzi w 1935 r. ze 
względu na niezwykle „gorącą“ utmosje 
rę w jakiej się toczyła. Sędziotwałem ją 
w ringu i... spociłem się setnie. 

— Dlaczego pan wybrał akurat boks, 
a nie inną gałąź sportu? 

— Bo uważam, że boks jest właśnie 
sportem, który wychowuje chłopca na 
prawdziwego mężczyznę, zaprawiając go 
do walki z przeciwnościami, Boks wyra 
bia w młodzieńcu upór zwycięstwa, uczy 
nie załamywać się, daje to, co jest nam 
wszystkim potrzebne w wysiłku przy rea 
lizacji stawianych zadań, Tego wszystkie 
go nie dają inne gałęzie sportu, przynaj 
mniej w takich rozmiarach. 

— Chciałbym usłyszeć zdanie, którzy 
to pięściarze łódzcy najwięcej się panu 
podobali? 

— $qdzę, że Pisarski i Banasiak, Pod 
moim okiem stawiał piewsze kroki Woż 
niakiewicz, ale później straciłem z nim 
bezpośredni kontakt. Stało się to wtedy, 
gdy ten młodziutki „kogucik“ zapowia- 
dał się wspaniale, miał wtedy 21 walk 
stoczonych, z których 19 wygrał przez 
k.o, a jedną zremisował, Ale bokserem 
reprezentującym typ prawdziwego sporto 
wea zawodnika i wychowawcę jest, mo- 
im zdaniem, Tomasz Konarzewski Pa- 
miętam, że nasz „Długi Tomek“ a tak 
go wtedy nazywano, chciał zostać sędzią, 
ale po dwóch rundach sędziowania wrza 
snął: „A niech was z tym sędziowa= 
niem!..* i tyleśmy go przy stoliku sę- 


się 


pa widzieli, 


Oto jeden z dowodów jak trudna jest 
rola sędziego. 
* = * 


WYJAŚNIENIE 


Kreśląc wczoraj sylwetkę Tomasza Ko 
narzewskiego omyłkowo nie zamieszczo 
no nazwiska pod jego podobizną. Zdję 
cie Konarzewskiego pochodzi z daw- 
nych czasów, któż jednak nie poznał w 


5,24 m, 2) Gęholisówna Polska 5.18 mğnim „Długiego Tomka“, 
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Poznajesz mnie? Miałam wtedy siedemna 
ście lat... Bylismy razem w Deauville... 
Ach, to było dla mnie niezapomniane la- 
to... — westchnęła rozmarzona i na sekun 
dę przymknęła oczy. 

— A oto i klucz interesującej mnie za- 
gadki! — zestawia w myśli pewne jej po- 
wiedzenia i niedomówienia Wolbrzycki— 
Teraz już rozumiem. To tam właśnie nad 
morzem tych dwoje, którzy do tego czasu 
byłi dla siebie dalekimi kuzynami, odkry- 
ła w sobie zgoła inne uczucia niż rodzin- 
ne... To tam. na słonecznej francuskiej pla 
ży rozpoczął się romans Małgorzaty i Hen 
ryka. Tam był jego początek. A jego ko- 
niec to noc weselna u Karwiczów. Ta noc, 
kiedy Małgorzata wciągnęła mnie do par 
kowej altany. Myślałem wówczas, że to 
był ze strony Małgorzaty tylko kaprys. 
Dziś wiem — to było tylko szukanie za- 
pomnienia. 

Tak myśli Wolbrzycki, podczas kiedy 
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w rękach Małgorzaty szeleszczą listy, sta- 
re szkice i zdjęcia. 

— Nic tak bardzo nie ułatwia pozna- 
wania czyjejś przeszłości, jak przerzuca- 
nie starych fotografii — mówi panna 
Brink. — A myśmy przecież tak bardze 
mało mówili o przeszłości: może właśnie 
dlatego, że na ten temat mówię najmniej 
chętnie. 

Jeszcze parę zdjęć fotograficznych prze 
suwających się przez palce panny Brink i 
oto ze stosu innych wypływa właśnie to... 

Małgorzata trzyma je w ręce dłużej, niż 
niż inne. 

— Kto to jest? — zapytuje z nagłym 
zainteresowaniem Wolbrzycki. 

— Ten, o którym mówiłam ci przed 
chwilą. Pułkównik Joachim von der Dro- 
ste. 


Zainteresowanie Wolbrzyckiego wzra- 
sta. Major spogląda: z drapieżną uwagą 


na fotografię swojego nieznajomego ry- 
wala. 

Nawet bez tego dźwięcznego „von der” 
przed nazwiskiem Droste nie trudno by- 
ło odgadnąć, z jakiej sfery pochodzi ten 
człowiek, ubrany w oficerski mundur nie 
mieckiej armii. 

Von der Droste ma typową twarz nie- 
mieckiego junkra. Ostre spojrzenie, jas- 
no blond włosy uczesane na „jeża”. wy- 
razisty profil. A na policzku długa szra- 
ma od szabli, czy od burszowskiego rapie 
ra, 
Wolbrzycki długo waży w rękach foto- 
grafię. Małgorzata wyjmuje mu ją ostroż 
nie z pomiędzy palców i zapytuje: 

— Podoba ci się? 

— Typ dla mnie raczej niemiły. Nie- 
mniej muszę przyznać, że jest przystojny. 
Tak więc wygląda człowiek, którego ko- 
chasz? 

Zaprotestowała energicznie. 

— Powiedziałam ci już raz i to wyraź- 
nie, że nie ja kocham się w Joachimie, ale 
on we mnie. Zresztą była te bardzo osobl) 
wa miłość, Czasami wydawało mi się, że 
von der Droste zakochany jest we mnie... 
Czasami zaś miałam uczucie, że kocha tyl 
ko moje obrazy. Wiesz, to jakiś dziwnie 
skomplikowany rodzaj fetyszyzmu, Czy- 
tałam wiele o ludziach, którzy kochają 


się w pięknych włosach, w zgrabnych no- 
gach, w takim czy innym wykroju ust. 
Są degeneraci, emocjonujący się pończosz 
kami, trzewikami czy perfumami kobiecy- 
mi. Ale Joachim jest jakimś zupełnie od- 
tębnym typem fetyszysty, o których nie 
wspomina żaden podręcznik psychopatii 
seksualnej. Jego, zdaje się, więcej niż ja sa 
'ma podniecają moje obrazy. Kolekcjonu- 
je je masami, strzeże zazdrośnie, delektuje 
się nimi. 

Stefan Wolbrzycki raz jeszcze uprzyto 
mnił sobie w duchu, że wszystko to, co 
mówi Małgorzata, sprowadza się zawsze 
do jednego mianownika: erotyzmu. Zapa- 
la papierosa i powiada niechętnie: 

— Diabelnie skomplikowany typek! W 
ogóle cała arystokracja, w szczególności 
zaś ci niemieccy „von i zu” to jedna ban- 
da degeneratów... A już ten twój „von 
der” doprasza się najwyraźniej o kaftan 
bezpieczeństwa! 

— Coś zbyt ostro rozprawiasz się z mo 
im monachijskim przyjacielem, który o- 
prócz tej idee fixe jest najzupełniej nor- 
malnym i wysoce kulturalnym  człowie- 
kiem. Czyżby znów przemawiała przez 
ciebie zazdrość? — spytaał szyderczo pan 
na Brink. 

— Zazdrość również, ale poza tym je- 
szcze coś. (D.c.n.) 
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